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Lublin i Lubelszczyzna

Z Lublinem i Lubelszczyzną jestem związany od 1959 r. - niedługo będzie 50 lat, czuję się
patriotą lubelskim. W moich rodzinnych stronach, w Starogardzie Gdańskim, gaz był już przed
pierwszą wojną światową. To były tereny cywilizacyjnie rozwinięte. Było dużo miejscowości,
dużo gospodarstw poniemieckich i właśnie ze Wschodu, z Kongresówki, zza Buga zaczęła
napłynęła ludność w 1945 r. I były nawet konflikty z tymi ludźmi. Bo to byli ludzie, którzy
przyjechali z biednych stron, którzy pierwszy raz widzieli wodę z kranu płynącą a jak
przyjechałem tu na studia, to w Krasnymstawie były jeszcze wygódki przydomowe, nie było
kanalizacji. Na Pomorzu dla tych ludzi, którzy przyszli ze Wschodu były specjalne pejoratywne
określenia: „zabugajec”, „bosy Antek” „Moniek”, „zagranicek”, „Proszę Pana”. Kiedy jechałem na
studia w 1959 r. do Lublina to moja matka, ojciec i znajomi mówili: „Gdzie ty chłopie jedziesz,
wiesz co to jest Kongresówka? Tam chodzą w kożuchach, w zimie włosem do środka a w lecie na
zewnątrz”. Kongresówka a tym samym i Lubelszczyzna, Lublin, była odbierana w naszych
stronach jako wylęgarnia i siedlisko komunizmu. Bo Chełm - miasto PKWN, Lublin – pierwsza
stolica Polski Ludowej, tu się urodził towarzysz Bolesław Bierut, stąd pochodził towarzysz
generał Jóźwiak i mnie się wydawało, młodemu absolwentowi, że jadę do źródła i siedliska
komunizmu. Na Pomorzu komunistów nie było. Kiedy przyjechałem przekonałem się, że to
wszystko nieprawda, że tu właśnie był największy ośrodek antykomunistycznych działań. W
czasie okupacji niemieckiej tu był najsilniejszy ośrodek AK, BCH Przez cały czas pobytu na
Lubelszczyźnie, przez te pięćdziesiąt lat, co rusz odkrywam pewne bardzo pozytywne akcenty
dotyczące Lubelszczyzny. Tu właśnie zainstalowała się komuna pod drugiej wojnie światowej,
ale z drugiej strony w 1980 r., w lipcu, tu gdzie się komuna instalowała w 1944 r., był pierwszy
kopniak dla komuny. Tu rozpoczął się światowy proces dekomunizacji Europy - w Lublinie, na
Lubelszczyźnie. KUL w czasie panowania komunizmu to była intelektualna stolica polskiego
katolicyzmu. Stąd wychodzili ludzie wykształceni, uformowani. Kardynał Wyszyński studiował na
tym uniwersytecie przed wojną, tu zrobił doktorat, po wojnie był tutaj wielkim kanclerzem jako
biskup lubelski i przez cały czas, gdy był prymasem i metropolitą warszawskim dbał o uczelnię.

Były też środowiska związane z Kościołem, które decydowały o pewnych wydarzeniach. Myślę
tutaj o środowisku „Znaku”, „Tygodnika Powszechnego”, „Więzi”, środowisku Klubów Inteligencji



Katolickiej. Przecież to były instytucje,, jakich nie było ani w Bułgarii, ani w Rumunii, ani w
Czechach, ani w Rosji, tylko w Polsce.
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